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				Nie miał już ani chwili dostracenia. Wyjął siekierę, uniósł oburącz, ledwie czując własne istnienie, iprawie bez wysiłku, prawie machinalnie spuścił ją obuchem nagłowę starej.
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				ROZDZIAŁ I

				Strych był ogromny, dwukondygnacyjny. Nadrugi poziom prowadziły drewniane schody bez poręczy, przypominające drabinę postawioną naukos. Panował tutaj półmrok, bo przez cztery wąskie okna wpadało niewiele światła. Podścianami stały meble, nadgryzione przez czas, zupełnie jak starocie wsklepie zantykami. Pośrodku walała się sterta sienników, jeden nadrugim, naktórych leżał duży obraz zwizerunkiem Matki Boskiej. Upiorne wrażenie robił stół bez blatu, otoczony krzesłami bez siedzeń. Szkielety mebli przeznaczone raczej dla duchów, anie dla żywych ludzi, pomyślałam. Nad stołem wisiał ozdobiony suszkami zkwiatów wieniec zesłomy. Przesuwałam się wzdłuż mebli. Była tutaj iczarna szafa zezłotym lwem, przypominająca te gdańskie, iciemny kredens zintarsjowanymi drzwiczkami, itoporna meblościanka zlat siedemdziesiątych. 

				Zatrzymałam się przed pokrytym warstwą kurzu witrażem, potarłam palcem jedną zszybek. Miałam nadzieję, że odsłonię kolor, ale brud wydawał się tworzyć zeszkłem nierozdzielną całość. Drgnęłam, gdy zamoimi plecami zhukiem zamknęła się okiennica. Zrobiło się jeszcze ciemniej. Podeszłam dookna ispróbowałam je otworzyć, ale wiatr napierał, uniemożliwiając mi to skutecznie. Przy kolejnym podmuchu okiennica odchyliła się nieco; pchnęłam mocniej, okno otworzyło się ztrzaskiem, anaskórze poczułam zimny podmuch. Wychyliłam się izłapałam zaokiennicę. Starałam się przytwierdzić ją dościany, ale zrezygnowałam po chwili. Zakrótkie ręce. To robota dla Marcina.

				Byliśmy jedynymi gośćmi wtym pięknym, starym domu naMierzei Wiślanej. Przyjechaliśmy doSztutowa wieczorem poprzedniego dnia. Gdy zaparkowaliśmy napodwórku, było już ciemno. Wysiadłam zsamochodu, zmęczona pięciogodzinną jazdą wdeszczu, inatychmiast zaskoczył mnie wyraźny, jednostajny szum morza. Przecież dom stoi prawie kilometr odplaży… Tak czy inaczej, było to dopiero preludium dodzisiejszego ryku fal iwycia wiatru. Trafiliśmy nalistopadowy sztorm. Kaśka nie zaczekała nanas, bo jej mama bała się jeździć nocą, iwyjechała wraz zrodzicami przed południem. Prawdopodobnie minęliśmy się gdzieś podPoznaniem. Dostaliśmy esemesa zinformacją, że klucz wisi nagwoździu poddaszkiem ganku, po prawej stronie, iprzez pół godziny wzupełnych ciemnościach macaliśmy naoślep. Niestety, klucza nie było. Ręce rozbolały mnie odciągłego trzymania wgórze. Marcin, poważny kierownik wydziału komunikacji wurzędzie miejskim, klął jak szewc. Nie mógł sobie darować, że pół roku temu rzucił papierosy. Bo gdyby palił, teraz poświeciłby zapalniczką. Jakaś drzazga wbiła mi się podpaznokieć; syknęłam zbólu. Miałam już dzwonić doKaśki, gdy przyszło mi dogłowy, że to, która strona ganku jest prawa, zależy odpunktu widzenia. Spróbowaliśmy nadrugim krańcu ganku, gdzie dość szybko natrafiłam naduży klucz. Wisiał nahaku zrobionym zwygiętego gwoździa.

				Rozejrzałam się po strychu. Warstwy kurzu wskazywały, że Kaśka nie zapoznała się jeszcze zespuścizną po poprzednich lokatorach. To dobrze, poszperam sobie tutaj pierwsza! Uwielbiam stare strychy, ztymi ich wszystkimi skarbami codziennego życia. Myszkować pośród pudeł, szaf, szuflad, walizek, wyciągać stare książki, gazety, zdjęcia… Ajaka radość, gdy trafi się nacoś naprawdę cennego, niespotykanego! Tyle tu mebli, zakamarków… Zapowiada się ciekawie. Imoja przyjaciółka nie powinna mieć pretensji; wkońcu to nie jej osobiste ruchomości, lecz dawna własność zupełnie obcych ludzi. 

				Podeszłam dodużego białego kredensu zmlecznymi szybkami. Piękny, zmnóstwem szufladek idrzwiczek: naserwetki, nasztućce, naprzyprawy, przegródka nasolniczkę, pieprzniczkę, cukiernicę inawiele innych drobiazgów. Wysuwałam iotwierałam, raz po raz, ale wszędzie było pusto. Zajrzałam dostojącej obok niskiej, wąskiej komódki izobaczyłam trzy wyłożone ceratą półki. Najednej leżało kwadratowe lusterko. Przejrzałam się; pęknięta płaszczyzna groteskowo wykrzywiała moją zwyczajną twarz zcienkimi ustami imałym noskiem. Przymknęłam drzwiczki ipodeszłam dowysokiej szafy zmetalowymi, zdobionymi uchwytami. Otworzyłam. Zaskrzypiały zawiasy. Nadole stało zamknięte pudło, pokryte pajęczyną. Uchyliłam pokrywę: na wierzchu znalazłam duży słomiany kapelusz, podnim lotnicze okulary iprzykręcane łyżwy, anasamym dnie drewnianą rurkę zotworkami, przypominającą fujarkę, oraz obłożoną wgazetę książkę. Odchyliłam okładkę. Wpustyni iwpuszczy, przeczytałam. Przerzuciłam kilka stron. Papier był szary, zadrukowany drobną, wyblakłą czcionką. Nagle mignęło mi coś jaśniejszego. Zaczęłam kartkować wstecz iznalazłam białą kartkę wlinie. Poszarpany brzeg wskazywał, że została wydarta zzeszytu. Widniało naniej kilka wierszy równego pisma. Podeszłam dookna izaczęłam czytać.

				„Mam naimię Staś imam dziewięć lat. Moja mama nazywa się Ania. Jej mąż nazywa się Karl ijest Niemcem. Moja mama nie żyje. Wczoraj zabił ją Karl. Uderzył ją siekierą wgłowę. Biegłem zawiadomić sąsiadów, ale Karl mnie dogonił izamknął nastrychu. Siedzę tu odwczoraj. Myślę, że mnie też zabije. Słyszałem, jak całą noc rozwalał podłogę wpiwnicy. Myślę, że pochowa tam moją mamę imnie. Bardzo się boję. Najbardziej tego, że będziemy leżeć wniepoświęconej ziemi. Moja babcia mówiła, że człowiek powinien leżeć wpoświęconej ziemi, czyli nacmentarzu, bo inaczej czeka go piekło. Piszę ten list, aby ktoś go przeczytał, znalazł nasze ciała wpiwnicy iprzeniósł je nacmentarz”.

				Kartka zadrżała, zawirowały równe litery. Przysiadłam nabrzegu ogromnej skrzyni izaczęłam ponownie, tym razem wolniej, żeby mój umysł zdążył odnaleźć właściwe znaczenie poszczególnych wyrazów izdań. Przy drugim czytaniu treść listu wydała mi się jeszcze bardziej przerażająca. Nadole kartki widniała data: „6listopada 1959”. 

				Wiatr zprzejmującym świstem wciskał się nastrych przez nieszczelne okna. Było mi zimno. Palce miałam zgrabiałe. Powinnam zejść nadół, siedziałam jednak jak zahipnotyzowana. Zmiejsca poderwał mnie dopiero głośny trzask. Znowu ta okiennica! Muszę pokazać list Marcinowi, postanowiłam, on będzie wiedział, co zrobić.

				Schodziłam ostrożnie po stromych schodach. Minęłam kalosze, poustawiane nastopniach jak napółkach. Gdzieś tutaj są oparte ościanę wędki, niewidoczne wtych ciemnościach… Wkońcu natrafiłam ręką nazimną metalową klamkę. Wyszłam nakorytarz.

				Marcina znalazłam wkuchni.

				–Myślałem, że nie ma cię wdomu. Że poleciałaś podziwiać sztorm –powiedział namój widok. 

				Był nieogolony, bosy, ubrany tylko wdżinsy. Stał przed kuchenką irozbijał jajka wprost napatelnię. Woda syczała wczajniku. 

				–Kubki iherbata są wszafce nad lodówką –oznajmił.

				Ani drgnęłam, więc raz jeszcze spojrzał wmoją stronę. 

				–Co się stało? –zapytał. 

				Usłyszałam niepokój wjego głosie. Podałam mu kartkę.

				–Znalazłam to nastrychu. 

				–Ale masz brudne ręce! Gdzie ty je wkładałaś?

				Mieszając jajecznicę, zaczął czytać. 

				Poszłam dołazienki. Długo trzymałam dłonie pod ciepłą wodą, potem wytarłam je starannie. Przesunęłam palcem po policzku. Znowu kurz. 

				Czajnik gwizdał. Długo, głośno. Dlaczego on go nie wyłącza?

				Wróciłam dokuchni, gdzie mój mąż właśnie nakładał jajecznicę natalerze. Przekręciłam kurek odgazu iwyjęłam zszafki dwa niebieskie kubki. Przesunęłam wzrokiem po kilkunastu kolorowych kartonikach. 

				–Co zaherbaciany raj! –stwierdziłam izaczęłam czytać napisy napudełkach. –Czarna zimbirem, czarna earl grey, zielona zmalinami, zielona zpigwą, herbata zsuszu owocowego nabazie hibiskusa, rosyjska karawana… 

				–To nie żaden raj, tylko chaos –skomentował Marcin.

				–To co pijemy?

				–Ta rosyjska karawana… Co to jest? 

				–„Wyjątkowa mieszanka chińskich herbat Keemun otradycyjnym smaku, lekko wędzonym”…

				Skrzywił się. 

				–Może wypijemy czarną zimbirem? Rozgrzeje nas –zaproponowałam. 

				Zgodził się. 

				Miałam już nasypać herbatę dokubków, gdy nanajwyższej półce dostrzegłam dzbanek. Duży, niebieski, zdługim dziobkiem ispiczastą pokrywką. Wsam raz nanapar. 

				Marcin siedział już przy stole ijadł jajecznicę. Zajęłam miejsce naprzeciwko. Co chwila podnosiłam głowę znad talerza irozglądałam się po kuchni. Makatka przedstawiająca żółte tulipany dobrze komponowała się zmiodowej barwy kredensem, naktórego rogu stała karafka. Smukłe naczynie zmlecznego szkła już wczoraj zwróciło moją uwagę. Szkoda, że wyszły zużycia, pożałowałam. Nastole prezentują się owiele gustowniej niż butelki ichyba nawet lepiej się znich nalewa, bo miewają uchwyty. Jak ta tutaj.

				Obok karafki leżał znaleziony list. Biel naczynia ikartki, miodowe tło kredensu. Martwa natura godna pędzla holenderskiego mistrza.

				–To potworne –powiedziałam, wskazując palcem. 

				–Jak naniego trafiłaś? –zapytał Marcin. 

				–Szperałam wstarych meblach nastrychu. Wszafie była książka wokładce zgazety. Awniej list. 

				–Kaśka ci pozwoliła?

				–Nie pytałam ozgodę. 

				–Ja tam bym nie chciał, żeby ktoś szperał wmoich szafach. Aco, jeśli powiedziałaby nie?

				–Ale ja tak lubię szperać! Wiesz, ile ciekawych rzeczy kryje się natakim starym strychu? Kiedyś zmoją kuzynką Alą… Pamiętasz Alę, prawda? Ta prawniczka zOlsztyna, była nanaszym weselu.

				–Ta chuda iblada?

				–Właśnie ona. To znią włamałam się kiedyś dostarego opuszczonego domu. Znalazłyśmy tam superfanty! Nawet kilka butelek po piwie, zniemieckimi etykietkami.

				–No super! Znaleźć puste butelki po niemieckich turystach, to dopiero coś –powiedział uśmiechnięty Marcin zudawanym uznaniem. 

				Uśmiechnęłam się również.

				–No co ty? Przecież te butelki były jeszcze sprzed wojny, browar Waldschlösschen czy jakoś podobnie. Ale to nie wszystko. Znalazłyśmy jeszcze metalowe pudełko po prezerwatywach, też stare iniemieckie. Ico ty nato, ja się pytam?

				–Masz je jeszcze?

				–Nie. Ala je wzięła.

				Marcin podniósł pokrywkę dzbanka, powąchał zawartość inapełnił herbatą dwa kubki. Kuchnię wypełniła przyjemna woń imbiru. 

				–Naprawdę myślisz, że wpiwnicy zakopano zwłoki kobiety idziecka? –zapytałam, wskazując ponownie nalist. 

				–Nie wiem. Aco Kaśka? Mówiła ci coś opoprzednich właścicielach?

				–Wspominała, że kupiła dom oddwóch sióstr, dwóch starszych pań. Jedna mieszkała tutaj zmężem, agdy ten umarł, wspólnie postanowiły sprzedać dom. 

				Marcin pierwszy skończył jajecznicę. Odłożył widelec.

				–Idę nastrych –oznajmił. –Gdzie leży ta książka?

				–Napodłodze. Przed otwartą szafą.

				Stojąc, dopijał herbatę.

				–Aha, okiennica nagórze lata wewszystkie strony. Przymocuj ją! –zawołałam, gdy już wychodził. 

				Wstawiłam talerze dozlewu izkubkiem herbaty wdłoniach usiadłam nawprost okna. Wpatrywałam się wsamotnie rosnącą wierzbę. Wiatr miotał nią jak cienką witką. Grube drzewo gięło się wpół, bijąc ziemi pokłony. Prostowało się dumnie, by zaraz odchylić się wprzeciwną stronę. 

				Marcin wrócił po kilku minutach zksiążką. Nanagi tors narzucił polar. Dolał sobie herbaty zdzbanka.

				–Nie da się umocować okiennicy –powiedział, upijając łyk. –Uchwyt się zepsuł. 

				Zaczął odwijać książkę zgazety. Stary, cienki papier odchodził płatami. 

				–Zktórego jest roku? –zainteresowałam się. 

				–Właśnie próbuję to ustalić. Jeżeli ukazała się później niż data naliście, mogłoby to oznaczać, że chłopiec przeżył ten dzień. 

				Odłożył jeden skrawek gazety iwziął kolejny. Obejrzał go zdwóch stron, położył nastole ipalcami delikatnie wygładził zagięcia. Zobaczyłam, jak unosi brwi zezdziwienia. 

				–Co tam znalazłeś? 

				–Wygląda nato, że mały Staś lubił ponure żarty… 

				Zaczął czytać głośno. 

				–„Wczoraj przed wiedeńskim sądem stanął Max Gufler, zwany Sinobrodym zTyrolu. Ten poczciwie wyglądający mężczyzna przyznał się dozabicia trzech kobiet. Oskarżono go jednak opozbawienie życia aż dziesięciu narzeczonych iprzywłaszczenie sobie ich wszystkich oszczędności. Gufler zawsze działał według tego samego schematu. Najpierw wyszukiwał wogłoszeniach matrymonialnych anons samotnej wdowy iprowadził zofiarą ożywioną korespondencję. Potem spotykali się irozpoczynali przygotowania doślubu, podczas których on mordował narzeczoną. Jako pierwszą –pięćdziesięcioletnią prostytutkę zWiednia, która postanowiła zerwać zeswoją profesją irozpocząć uczciwe życie. Dała więc ogłoszenie dorubryki matrymonialnej. Miała pecha, bo zainteresował się nią właśnie Gufler. Kobietę znaleziono martwą wjej mieszkaniu wwiedeńskiej dzielnicy domów publicznych. Zabójca zadał jej szereg ciosów wgłowę, prawdopodobnie siekierą. Mieszkanie kobiety splądrowano. Ponieważ wAustrii kara śmierci została zniesiona, Sinobrodemu zTyrolu grozi jedynie dożywocie”.

				Marcin rzucił skrawek gazety nastół.

				–Max Gufler zabijał, uderzając siekierą wgłowę –powiedział. –AStaś napisał to samo oKarlu. Czy to przypadkowe podobieństwo? 

				Musiałam przyznać, że taki artykuł mógł rozbudzić wyobraźnię dziewięcioletniego chłopca izainspirować go donapisania makabry. Mimo to pokręciłam przecząco głową.

				–Wtym liście czuć autentyczne przerażenie –stwierdziłam. –Nie mów, że tego nie widzisz.

				Marcin wstał. Myślałam, że nie chce już ciągnąć tematu, ale on podszedł dokredensu. Wziął kartkę ipołożył ją przede mną.

				–Zobacz, jakie równe są wersy, jak staranne litery. Ręka mu napewno nie drżała podczas pisania. Czy to robota roztrzęsionego, wystraszonego małego chłopca?

				Przypomniałam sobie, jak sześć lat temu podpisywałam zgodę naoperację Gabrysi. Lekarz podsunął mi kartkę iwłożył wdłoń długopis. Miałam wrażenie, że moja dłoń wcale nie jest moja, nie miałam nad nią władzy. Ztrudem stawiałam koślawe litery. 

				–Idę się ogolić, apotem prędko nad morze, powdychać jod –powiedział Marcin, całując mnie wczubek głowy. –Nie myśl już otym –rzucił jeszcze, wychodząc zkuchni. 

				Zgniotłam skrawek brudnej, pożółkłej gazety, potem kolejny. Już miałam zamienić wpapierową kulkę również list, zawahałam się jednak. Przeczytałam ostatnią linijkę.

				„Piszę ten list, aby ktoś go przeczytał, odnalazł nasze ciała wpiwnicy iprzeniósł je nacmentarz”.

				Włożyłam kartkę doksiążki, resztki książkowej obwoluty wyrzuciłam dokosza iwyszłam nakorytarz. Otworzyłam drzwi nastrych izaczęłam powolną wspinaczkę po schodach. Postanowiłam jeszcze trochę poszperać. Może znajdę materialne dowody, które zaprzeczą makabrycznej treści? Pożółkłe zestarości świadectwo szkolne nadnie jakiejś szuflady albo widokówkę wysłaną przez Stasia dodomu zkolonii? Data natakim dokumencie wyjaśniałaby wszystko. 

				Stanęłam napierwszej kondygnacji poddasza, pośród szaf, komód, kredensów, skrzyń, kufrów ikrzeseł. Wiele mebli było okaleczonych: jakieś krzesła pozbawione nóg, jakiś stół bez blatu, komódka strasząca dziurą po szufladzie. Miałam wrażenie, że wszystkie te starocie podtrzymują się nawzajem, tworząc wten sposób jeden organizm. Niski regał wspierał szczyt wielkiej szafy, olbrzymia skrzynia dociskała kredens dościany, omałą etażerkę opierał się fotel, aofotel wsparty był parasol. Nigdzie choć skrawka wolnej przestrzeni, wkażdym miejscu stykające się graty. Gdyby tak wyjąć bodaj jeden, reszta zaczęłaby się przemieszczać irozsypywać… Nawet zniknięcie parasola sprawiłoby, że cała ta graciarnia utraciłaby stabilność. Podeszłam, zawahałam się chwilę, ale kopnęłam starą umbrelkę. Upadła nadeski, wznosząc siwy obłok kurzu. Nic ponadto, rupiecie pozostały namiejscach. Nieruchome, wielkie, zwycelowanymi wemnie ostrościami kantów. To nie przytulny stryszek zantykami, lecz upiorne cmentarzysko… 

				Rozejrzałam się zabiurkiem. Stało wciśnięte między dużą skrzynię awąski regał naksiążki. Dojście doniego zagradzała sofa, naszczęście niska, pozwalająca nadostęp dodwóch szuflad. Przyklękłam naniej ipoczułam, jak podmoim kolanem uginają się sprężyny. Złapałam zagałkę ipociągnęłam. Pierwsza szuflada nie drgnęła. Szarpnęłam mocniej. Wysunęła się znieprzyjemnym zgrzytem; zupełnie jakby ktoś pocierał kawałkiem styropianu oszkło. Była pusta. Nie mogłam jej zamknąć, coś się zablokowało, zostawiłam więc uchyloną.

				Otworzyłam kolejną. Też pusta. 

				Rozejrzałam się ponownie itym razem moją uwagę zwróciła duża czarna komoda zczterema szufladami. Nablacie były wydrapane trzy litery: SOS. Wyobraźnia podsunęła mi obraz małego roztrzęsionego chłopca, ryjącego zardzewiałym gwoździem sygnał alarmowy, rozpaczliwe wołanie opomoc. Zadygotałam. Jak bardzo ten Staś musiał się bać! Wiedział, że mama nie żyje, że jego czeka ten sam los… Czy próbował ukryć się przed Karlem wktórejś ztych szaf?

				Otworzyłam pierwszą szufladę wkomodzie; dno pokrywała jedynie warstwa kurzu. Druga itrzecia również były puste, wczwartej znalazłam stary czepek kąpielowy. 

				Spojrzałam nawąskie, strome schody prowadzące nakolejny poziom strychu. Zaczęłam się wspinać, ostrożnie, bo nie było poręczy, aja mam problemy zbłędnikiem. Nagórze powitało mnie zimno; szyby drżały odsilnych podmuchów wiatru. Znajdowało się tutaj mniej mebli, inic dziwnego, przecież wtarganie ich po drabiniastych stopniach byłoby kłopotliwe. Pośrodku stało metalowe łóżko, podjedną ześcian kufer iszafka, poddrugą stylowa ława, sanki, kilka pudeł idługa półka. Napodłodze walały się porozrzucane puste worki, sznurki, kawałki papieru. Coś wisiało wrogu. Podeszłam bliżej. Warkocz czosnku iwianki ziół. Przykucnęłam przed kufrem. Kiedyś musiał uchodzić zacałkiem elegancki –czarna skóra, metalowe okucia, blaszka zdatą 1936 –teraz jednak przez popękane okrycie przeświecały deski. Podniosłam wieko iwśrodku zobaczyłam zwiniętą czarną tkaninę. Ujęłam ją wdwa palce. Worek, wktórym najwyraźniej coś się znajduje! Wysypałam zawartość. Napodłogę zchrzęstem wypadły krzyże wrozmaitych kolorach irozmiarach. Podniosłam największy, mosiężny, zwizerunkiem Chrystusa. Nagi Jezus, zodchyloną dotyłu głową iuwypuklonymi mięśniami, wyglądał bardzo realistycznie. Nie jak Bóg, lecz jak cierpiący człowiek. Kolejny krzyż, drewniany, prosty, poczerniały zestarości. Włożyłam go zpowrotem doworka isięgnęłam po następny. Teraz namojej dłoni leżał mały krzyżyk zbursztynu, przeznaczony donoszenia naszyi; schowałam go dokieszeni. Zapatrzyłam się nakolorowy porcelanowy krzyż iczarny krzyż zbiaławą obwódką. Podniosłam ten drugi. Naprzecięciu widniała swastyka, nadolnym ramieniu rok: 1939. 

				Usłyszałam kroki, ciężkie ipowolne. Ktoś chodził poniżej. 

				–Marcin?! –zawołałam. 

				Brak odpowiedzi. Nadole znów zhukiem trzasnęła okiennica. 

				–Marcin, to ty?! –wrzasnęłam ponownie. 

				Kroki ucichły, aja poczułam niepokój. Zkrzyżem wdłoni zbliżyłam się doschodów ispojrzałam wdół, ale wzasięgu wzroku miałam tylko stertę sienników zleżącym najej szczycie obrazem Matki Boskiej. Namalowidło padł cień ipo chwili zobaczyłam Marcina. Był wkurtce ibutach. 

				–Dlaczego się nie odzywałeś, kiedy wołałam? –zapytałam ostro. 

				Wodpowiedzi usłyszałam śmiech ikrótkie pytanie:

				–Co, miałaś cykora?

				Byłam naniego zła. Dobrze wiedział, że nie lubię takich żartów. 

				–Złaź. Idziemy nad morze –powiedział. 

				–Wejdź po mnie. Sama nie dam rady, jest zbyt stromo. 

				Ruszył po schodach. Stopnie skrzypiały podjego ciężarem. Gdy stanął przede mną, wyciągnęłam rękę zczarno-białym znaleziskiem.

				–Zobacz.

				Marcin oglądał krzyż, obracając go wpalcach.

				–Ciekawe, czy jest oryginalny? Trochę zbyt dobrze wygląda… –mruknął podnosem. 

				–To jakaś odznaka?

				–Aha. To nazistowski Krzyż Żelazny, przyznawany zamęstwo napolu walki –wyjaśnił. 

				Zaczęłam głośno analizować:

				–Staś napisał, że mąż mamy jest Niemcem ima naimię Karl. Awięc ten krzyż mógł należeć doniego. Zaco go dostał, ja się pytam? No, zaco? Zamordowanie kobiet idzieci? Przecież oni głównie tym się zajmowali. Askoro robił to podczas wojny, po wojnie mógł również. 

				Marcin oddał mi krzyżyk.

				–Powiedz Kaśce, żeby wystawiła go naAllegro. Powinna dostać dobrą cenę. 

				Powkładałam krzyże doworka, worek schowałam dokufra. Apóźniej, trzymając się kurczowo mężowskiego ramienia, zeszłam po stromych schodach. 
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